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Po skrytobójczem morderstwie 
Ś.p. ministra Br. Pierackiego 


Skończyły się dni bezkarności. 


Dotychczasowe wyniki śledztwa 


W trakcie prowadzonego śledztwa w 
sprawie mordu, popełnionego na osobie 
ś. p. ministra Bronisława  Pierackiego, 
zostało stwierdzone, iż zbrodniarz oprócz 
rewolweru, którego użył do dokonania 
mordu, posiadał przy sobie również po- 
cisk, napełniony materjałem wybuczo- 
wym. Bomba, która widocznie wskutek 
defektu w jej konstrukcji nie wybuchła, 
została przez zbrodniarza porzucona na 
ulicy podczas ucieczki. Bombe została 
przekazana pyrotechnikom celem zba- 
dania jej konstrukcji i ustalenia rodzaju 
materjału wybuchowego. 

Władze sądowe i śledcze prowadzą 
w dalszym ciągu energiczne śledztwo ce- 
lem wykrycia sprawcy mordu. 

Z polecenia Komisarjatu Rządu, po- 
licja dokonała rewizji i opieczętowała 
17 lokali dzielnicowych t. zw. „Obozu 
Narodowo-Radykalnego” oraz centralne 
przy ulicy Świętojańskiej JNe 17 i lokal 
administacji „Sztafety” przy ul. Nowy 
Swiat Nr. 49. 

Po rewizji zabrano ze wszystkich 
lokali dokumenty i księgi ONR owców. 
Lokale dzielnicowe mieściły się przy u- 
licach: Szarej, Puławskiej, Dzikiej, Dziel- 
nej, Burakowskiej, Ceglanej, na Powąz- 
kach i Targówku. 

Podczas pieczętowania lokali przy 
ulicy Szarej i Puławskiej, policja aresz- 
towała kilku ONR-owców W kilku wy- 
pedkach lokale dzielnicowe mieściły się 
w prywatnych mieszkaniach i były od- 
najmowane chwilowo od lokatorów. 

W ciągu piątku i soboty, władze bez 
pieczeństwa zatrzymały © osadziły w a- 
reszcie urzędu śledczego przeszło 100 
członków „Obozu Narodowo Radykalne- 
go”, między innymi przywódców z p. 
Mosdorfem na czele. 


Pogrzeb ś. p. min. Pierackiego. 


Na życzenie matki Ś. p. ministra Bro 
nisława Pierackiego zwłoki jego spocz- 
ną na cmentarzu w Nowym Sączu. 

Uroczyste nabożeństwo żałobne odby 
ło się w Warszawie w kościele św. 
Krzyża dziś o godz. 9.30 rano. Po nabo 
żeństwie zwłoki przewieziono do specjal 
nego pociągu żałobnego. Pociągiem tym 
wyjeżdżesją na pogrzeb w Nowym Sączu 
ministrowie: Michałowski, Nakonieczni- 
kof Klukowski, W. Jędzejewicz, Butkie- 
wicz i Kaliński, przedstawiciele władz, dy 
plomacji i instytucyj społecznych. 

Pociąg żałobny wyruszy z dworca 
Głównego w Warszawie dziś 
o godz. 13. Po drodze, na miejscach 
postoju pociągu, organizacje społeczne 
i ludność składać będą hołd zwłokom 
é p. Bronisława Pierackiego. 

Pociąg przybędzie na dworzec kole 
jowy w Częstochowie o godz. 17.15 i 
po 15 minutowym postoju, w Czasie któ 
rego złożony zostanie hołd zwłokom ś.p. 
min. Pierackiego, ruszy w dalszą drogę. 


Żałobne posiedzenie 
Rady Ministrów. 


Wczoraj o godz. 10 rano odbyło się 
specjaluie zwołane żałobne posiedzenie 
Rady Ministrów. 

Premjer L. Kozłowski wygłosił prze- 


mówienie, poświęcone tragicznie zmarłe 
mu ministrowi Pierackiemu, , składając 
imieniem całego Rządu hołd jego pa- 
mięci. 

Po przemówieniu p. premjer zakomu 
nikowa?ł zebranym, że obajmie osobiś- 
cie kierownictwo Min. Spraw Wewnę- 
trznych. 

Posiedzenie Rady fMinistrów dla u- 
czczenia pamięci ś. p. Bronisława Pie- 
rackiego odbyło się w nastroju niezwy* 
klegpoważnym. Wszyscy ministrowie przy 
byli w ciemnych strojach. 

Premje prof. Leon Kozłowski w swem 
przemówieniu, poświęconem pamięci tra 
gicznie zmarłego, powiedział: 

„Karząca dłoń sięgnąć musi nie tyl- 
ko do bezpośrednich, ale i do pośred- 
nich sprawców zbrodni”. 


Żałoba. 


W zwiążku ®A tragicznym zgonem 
ś.p. min. Br Pierackiego wydane zo- 
stało następujące zarządzenie: 

Do dnia pogrzebu włącznie na wszy 
stkich gmachach państwowych wywie- 
szone zostaną sztandary państwowe, 
opuszczone do połowy masztów. We 
wszystkich urzędach obowiązywać bę- 
dzie 8-dniowa żałoba, w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych i podległych u- 
rzędach oraz policji państwowej i K. 
O. P. 28-dniowa żałoba. 

W czasie żałoby wszystkie przyjęcia 
i zabawy będą odwołane. Urzędnicy 
winni się powstrzymać od udziału w 
przyjęciach i zabawach, 

Na czas żałoby urzędnicy nałożą 
opaski żałobne. 

We wszystkich miastach wojewódz- 
kich i powiatowych oraz we wszystkich 
miastach zagranicą, w których istnieją 
polskie placówki zagraniczne odbędą 
się nabożeństwa żałobne. 

W dniu pogrzebu we wszystkich 
miastach będą zawieszone przedstawie 
nia oraz produkcje we wszystkich lo- 
kalach publicznych. 

Polskie Radjo nada w dniu pogrze- 
bu specjalną audycję żałobną. 


Cały kraj okrył się żałobą. 

W całym kraju odbyły się manife- 
stacje żałobne spowodu skrytobójczego 
zamordowania ś. p. ministra  Bronisła- 
wa Pierackiego. (lchwalone rezolucje, 
wyrażają głęboki żał spowodu tragicz 
nej straty wielkiego syna Ojczyzny i 
piętnują ohydny mord oraz jego nik- 
czemnych inspiratorów, dla których kraj 
cały domaga się jaknajsurówszej kary. 


Żałoba 
Legjonistów i Peowiaków. 


W związku z tragicznym zgonem ge 
nerała brygady ś. p. Bronisława Pierac- 
kiego zarząd główny Związku Legjonis 
tów zarządza ośmiodniową żałobę dla 
wszystkich legjonistów. W czasie tym 
należy nosić na lewem ramieniu czarną 
opaskę oraz wstrzymywać się od uczest 
nictwa w przyjęciach i zabawach. Okres 
żałoby rozpoczyna się z dniem 18 czer 
wca, w dniu pogrzebu. 

Również ośmiodniową żałobę dla 
swych członków zerządził zarząd głów- 
ny Związku Peowiaków. 
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Kilka tysięcy kondolencyj. 


WARSZAWA. — Do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych napływają masa- 
mi kondolencje z powodu  skrytobój- 
czego morderstwa, p. ministra Pierac- 
kiego. Dotąd napłynęło już kilka tysię- 
cy kondolencyj. 


S. p. Minister Pieracki 
"kawalerem Orła Białego. 


WARSZAWA. Wczoraj, niedzielę, o 
godz 16 odbyło się w prezydjum Rady 
Ministrów pod przewodnictwem p. prem 
jera L. Kozłowskiego posiedzenie Rady 
Ministrów, na którem m. in. z inicjaty- 
wy P. Prezydenta Rzplitej i na podsta- 
wie opinji kapituły orderu Orła Białego 
Rada Ministrów uchwaliła wniosek: o od 
znaczenie Ś. p. generała brygady mini- 
stra Spraw Wewnętrznych Bronisława 
Pierackiego orderem Orła Białego za 
istotne i wybitne zasług', położone w 
pracy nad odzyskaniem i utrwaleniem 
niepodległości. 


Ulica Bronisława Pierackiego. 


W sobotę odbyła się w Warszawie 
uroczystość przemianowania ul. Foksal 
na ul. Bronisława Pierac-kiego. 


Premjer Kozłowski mianowany 
ministrem spraw wewnętrznych 


WARSZAWA. — Pan Prezydent Rze 
czypospolitej mianował wczoraj prof. 
Leona Kozłowskiego ministrem spraw 
wewnętrznych z jednoczesnem zatrzy- 
maniem na stanowisku prezesa Rady 
Ministrów. 


Mandat poselski po ś p. min. Bro- 


nisławie Pierackim przypada jako na- 
stępcy z listy państw. Nr. 1 BBWR, 
inż. Janowi Pohoskiemu z Warszawy. 


100 tys. zł. nagrody 


za wykrycie mordercy. 


Ogłoszono następujące obwieszcze- 
nie: 

Wyznecza się nagrodę 100 tysięcy 
złotych każdemu, kto pierwszy przyczy- 
ni się do ujawnienia, lub ujęcia sprawcy 
mordu, dokonanego 15-czerwca r. b. 
przy ul Foksal w Warszawie na osobie 
ministra spraw wewnętrznych Ś. p. Bro- 
nisława Pierackiego. 

Warszawa. dn. 16 czerwca 1934 r. 

Min. Spraw Wewnętrznych. 


Aresztowania. 


WARSZAWA. — Wczoraj władze 
dokonały szeregu aresztowań w posz- 
czególnych miejscowościach kraju. A- 
resztowania te stoją w związku z prze- 
jawiającą się od pewnego czasu akcją 
niektórych grup, usiłujących wywołać 


awantury swemi niepoczytalnemi wy- 
brykami. 

Celem więc zapewnienia spokoju 
publicznego, aresztowani zostali naj- 


czynniejsi z pośród działaczy tych grup. 

WILNO. Wczoraj wciągu nocy i ra- 
na dokonano szeregu aresztowań wśród 
czynnych działaczy Stronnictwa Naro- 
dowego, Młodzieży Radykalno-Narodo- 
wej i zlikwidowanej Partji Narodowych 
Socjalistów, Między innymi aresztowa* 
no redaktora „Dziennika Wileńskiego” 
b. posła Kownackiego oraz b. przywód- 
ców Narodowych Socjalistów Rekścia i 
Glińskiego. Również zlikwidowano ma- 
sówkę młodzieży komunistycznej, a- 
resztując kilkanaście osób. 


Manifestacja żałobna w Warszawie 


Na placu Józefa Piłsudskiego odby- 
ła się wczoraj imponująca manifestacja 
żałobna w hołdzie dla dla ś. p. mini- 
stra Bronisława Pierackiego. W mani- 
festacji wzięły udział Związki b. woj 
skowych, stowarzyszenia i organizacje 
społeczne i zawodowe oraz liczne rzesze 
mieszkańców stolicy. 

O godz. 12-ej Pi. Józefa Piłsudskie- 
go oraz przyległe ulice wypełniły się u- 
czestnikami manifestacji w ogólnej licz 
bie przeszło 100.000 osób. 

Uroczystości żałohne na Pl. Marszał- 
ka Piłsudskiego rozpoczęły się fanfaro- 
wym hejnałem żałobnym, odegranym, 
przez orkiestrę Państwowej Fabryki Ka 
rabinów, poczem do zebranych organi- 
zacyj związków, stowarzyszeń i wieloty- 
siscznych tłumów mieszkańców  stollcy 
przemówił prezes Federacji Polskich 
Zw. Obrońców Ojczyzny gen. Górecki: 


'Mowa gen. R. Góreckiego. 


Kirem żałoby pokryły się nasze sztan 
dary. Poprzez cały kraj jak długi i sze 
roki przeszedł jakby odgłos bólu — o- 
krzyk zgrozy żalu i oburzenia. 


Padł od kuli skrytobójczej minister 


Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Padł 
żołnierz, który od pierwszych chłopię- 
cych lat do walki zbrojnej o niepodle- 
głość Polski się sposobił, który krew 
swoją na polu walki przelewał. Padł 
jeden z najwierniejszych żołnierzy Ko- 
mendanta. 

Kim był Bronisław Pieracki? Od 
pierwszej młodości był żołnierzem, wal 
czącym o wolną niepodległą Polskę. Je- 
go dowódca pułku tak o nim; mówił: 

„Charakter prawy i wypróbowany. 
Temperament spokojny. W służbie ener 
giczny. W bitwie bardzo odważny. Do- 
brze orjentujący się w ogniu, spokojny 
i inicjatywny. Poza służbą wzorowy 
bez zarzutu O podwładnych troskliwy. 
Wykształcenie wojskowe posiada bardzo 
dobre”. 

W bitwie ped Jastkowem został cię: 
żko ranny. Towarzysze broni tak opi- 
sują ten moment: 

„W szturmie celem wzmocnienia le- 
wego skrzydła brała udział i 7 kompanja 
2 bataljonu. Przechodząc z rezerwy do 
linji zaskoczona straszliwym ogniem nie 
mogłe posunąć się naprzód. Wtedy to 
por. Bronisław Pieracki przykładnie wy- 


oki mia 
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sunął się na czoło by porwać za sobą 
ludzi. 

W tej chwili raniony kulą w piersi, 
mimo strasznego bólu, wysiłkiem woli 
utrzymuje się na nogach, bojąc się, że 
gdy upadnie cofną się jego ludzie. Przez 
dwie godziny sprawuje jeszcze komen- 
dę, aż z upływu krwi, osłabłszy pada na 
ziemię. 

Upadł, lecz silny organizm zwycię” 
żył — wrócił do dalszej walki i dalszej 
pracy. 

I oto w momencie gdy jako mini- 
ster Rzeczypospolitej, pełen sił i ener- 
gji. pracował nad wzmocnieniem pod: 
walin Rzeczypospolitej — upadł od skry- 
tobójczej kuli i już nie powstał. 

S. p. płk. Pieracki Bronisław pełnił 
dobrze i z honorem nałożony na niego 
obowiązek żołnierski. Poległ, jako woj- 
skowy na wyznaczonym Mu posterunku, 
dnia 15 czerwca 1934 roku. 

W uznaniu położonych zasług Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej mianował 
w dniu dzisiejszym ś. p. płk. dypl. Pie- 
rackiego Bronisława — generałem bry: 
gady. 

* 
* * 

Nie pierwsze to strzały w stolicy 
usłyszała Warszawa. Słyszeliśmy je kie- 
dyś — i dziś jeszcze mamy ich pełne 
uszy i serca: to strzały w Zachęcie, 
które zabiły pierwszego Rzeczypospoli- 
tej Prezydenta — i strzały w Truskaw- 
cu, które zdradziecko zamordowały Ta- 
deusza Hołówkę. 

Dziś jeszcze nie wiemy z którego 
środowiska wyszedł morderca Bronisła- 
wa Pierackiego. Ale to nie zmienia po- 
staci rzeczy. 

My, zorganizowana Polska współcze- 
sna, stanowimy dzisiaj siłę, którą stać 
na spokój i na stanowczość, to też o- 
świadczamy: wszystko to, co wybrało 
sobie jako metodę walki politycznej 
zdradzieckie kule, gwałt, bojówkę — 
wszystko to będzie zmiażdżone bez 
względu na to z której strony by po- 
chodziło, skończyły się dni bezkarności. 

Stać nas na spokój. Jesteśmy siłą, 
ale karną, zdyscyplinowaną. Na rozkaz 
rządu możemy stać się ręką karzącą, 
ale ten moment nie zachodzi obecnie. 

Rząd Rzeczypospolitej, który tak wy- 
soko podniósł powagę, siłę i znaczenie 
Polski — znajdzie sposoby by zapewnić 
Polsce ład i praworządność. A my w 
pracy naszej nie ustaniemy, tak jak kie- 
dyś. Gdy kolumny i czworoboki piecho- 
ty były poprzedzane ogniem nieprzyja- 
cielskim, wówczas padła krótka komen 
da: „Szlusuj”! 

Tak samo dziś, gdy w szeregach na 


KINO „EDEN“ Aleja 12 


Dziś i dni następnych. 
Autentyczne! Ciekawe! Wzruszające! 


Zamach w Ghicago 


Dramat wielkiego miasta. 
To nie fantazja! To realizm życia! 
Nad program: Najnowsze aktual- 
ności Foxa, Groteska Rysunkowa 
i Dodatek Pata. 


ZDZISŁAW WRÓBEL. 


Wspomnienie 
o ś.p. ob. B. Pierackim. 


Było to zimą 1913 roku. W cichej, 
wąskiej uliczce tatrzańskiej pod Nr. 1 
w Nowym Sączu, w domu dorożkarza 
Stolarczyka schodziła się młodzież zgru- 
powana w organizacji Polskich Drużyn 
Strzeleckich. Było nas niewielu. Może 
30:tu — może mniej nawet. Obywatel 
Pieraaki Bronisław był wtedy uczniem 
VIII kl. C. K. I Gimn. w Nowym Sączu. 
Schodziliśmy się wieczorem, po lekcjach 
i po pracy. W małej, ciasnej izdebce 
paliliśmy ogień na starem wiejskiem 
palenisku, gotowali herbatę i pogwa- 
rzali. Sama młodzież. Robotnik, akade- 
mik i rzemieślnik, student gimn., u- 
rzędnik czasem nawet — jedno ciało 
i jedną duszę stanowiliśmy. Jeden też 
mieliśmy cel. Cel był wielki i trudny 
do osiągnięcia. I choć rozczytywaliśmy 
się w literaturze pozytywistycznej, choć 
kuliśmy na pamięć całe ustępy z hi- 
storji polskiej — serca pozostały ro- 
mantyczne. Marzenia nasze obracały 
się w sferze tak wielkich ideałów, że 


„SŁOwoO* 


Porozumienie włosko -niemieckie. 


RZYM. Mussolini i Hitler doszli do 
porozumienia co do uznania niepodle- 
głości Austrji. Niemcy odstąpiły zdecy- 
dowanie od Anschlussu. Hitler oświad- 
czył Mussoliniemu, że Niemcy skłonne 
są powrócić do Ligi Narodów, byleby 
całokształt ich praw, dotyczący uzbro- 
jenia, został uznany. 

Włochy nie podejmą inicjatwy w tej 
sprawie, lecz punkt widzenia włoski, do 
tyczący zrównania Niemiec jest znany. 
Hitler i Mussolini będą się odtąd stale 
komunikować. 

Mussolini, przemawiając na placu 
św. Marka wobec 60 tysiącznego tłumu, 


oświadczył: Hitler i ja spotkaliśmy się 
nie po to, by zmieniać kartę Europy, 
ani po to, by do niepewności, które cią 
żą nad Światem dorzucać nowe niepo- 
koje. Spotkaliśmy się po to, by rozpro- 
szyć chmury, zaciemniające horyzont ży 
cia europejskiego i uniknąć straszliwych 
alternatyw Spotkaliśmy się po to, by 
postarać się odnaleźć to minimum jed- 
ności politycznej, bez której losy Euro- 
py są skazane na zagładę. 

W sobotę o godz. 8.15 Hitler odle- 
ciałz Wenecji do Niemiec. W Mona- 
chjum wylądował o godz. 9.50. 


Obrady Międzynar. Biura Pracy. 


GENEWA. W ostatnim dniu debaty 
nad raportem dyrektora Międzynarodo- 
wego Biura Pracy przemawiał delegat 
rządu polskiego b. minister Jurkiewicz, 
oświadczając m. in., że kryzys trzeba 
zwalczać przez zwiększenie zdolności 
spożywczej szerokich mas miejskich 
i wiejskich, wytwarzając w ten sposób 
popyt na środki żywności, dzięki czemu 
oceny produktów rolnych pójdą wgórę. 
Należy więc oalecać, jako środki walki 
z bezrobociem, roboty publiczne oraz 
ruch budowlany. 

Min. Jurkiewicz omówił następnie 
znaczenie budowy tanich mieszkań ro- 


botniczych podkreślając, że rząd polski 
„wawięca temu zagadnieniu specjalną 
uwagę. 

Min. Jurkiewicz wypowiada się na 
stępnie za uproduktywnianiem fundu- 
szów ubezpieczenia na wypadek bezro- 
bocia przez przyznanie ich na zatru- 
dnienie bezrobotnych. W odniesieniu 
do skrócenia czasu pracy p. Jurkiewicz 
uważa, że mogłoby ono mieć znaczenie 
dodatnie dla walki z bezrobociem, o ile 
zostanie wprowadzone równocześnie 
przez cały szereg państw i die będzie 
ułatwieniem konkurencyjnem dla państw 
które tej formy nie wprodzą. 


CON ES OREW ECO ER OO CE OO ESRO OCET OOO 


szych powstała przez śmierć Ś. p. pułk. 
Bronisława Pierackiego tak wielka, tak 
bolesńa luka — słyszymy wyraźnie roz- 
kaz Komendanta „Szlusuj”! 

Dla uczczenia pamięci Bronisława 
Pierackiego wzywam obecnych do za- 
chowania 2-minutowej ciszy”. 

Oddziały stanęły na baczność. W ci- 
szy i skupieniu oddano hołd pamięci 
Ministra Rzeczypospolitej, poczem — nu- 
szył z placu i rozwinął się przez miasto 
olbrzymi wąż pochodu, liczący do 15-tu 
tysięcy uczestników. ; 

Przed kościołem Sw. Krzyża, 
na wysokim katafalku stanęła 
ze zwłokami Ministra — pochyliły się 
okryte krepą sztandary; poraz drugi — 
opuszczono je przed gmachem Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych. 

Czoło pochodu zatrzymuje się przed 
pałacem belwederskim, a do wnętrza 
wchodzi delegacja i wpisuje do księgi 
audjencjonalnej te słowa: 

„W imieniu obywateli i żołnierzy 
stolicy, eddając hołd Żołnierzowi |-szej 
Brygady, ministrowi spraw wewn., Bro- 
nisławowi Pierackiemu —  ślubujemy 
Tobie, Komendancie stać nadal wiernie 
i nieustępliwie w walce o mocarną 
Polskę”. i 

Po złożeniu podpisów delegacja wy- 
szła przed Belweder; przeszło godzinę 
trwał przemarsz biorących udział w po- 
chodzie oddziałów, które, mijając Bel- 
weder składały przez pochylenie sztan= 
darów, hołd Komendantowi. 

Rozwiązanie pochodu i zakończenie 
manifestacji nastąpiło o godz. 14.30 na 
placu Unji Lubelskiej. 


gdzie 


trumna 


o zrealizowaniu ich nawet nie śmieli- 
śmy marzyć. A jednak wiedzieliśmy, 
że chwila wielkiego wyzwolenia naro- 
du się zbliża. Czuliśmy idącą zdaleka 
wolność i śmiało wychodziliśmy na jej 
spotkanie 

Tymczasem uczyliśmy się. Kształci- 
liśmy umysły i serca. Rozczytywaliśmy 
się w Żeromskim, Sienkiewiczu, Wy- 
spiańskim i tajnej, kolportowanej bi- 
bule. Wydawaliśmy „Emisarjusza”, ale 
nie drukowanego. Kilkanaście egzem- 
plarzy biliśmy na powielaczu — resztę 
przepisywaliśmy własnoręcznie. Oprócz 
tajnych pism mieliśmy jawne jak „Pro” 
mień”, „Zarzewie*, „Znicz“ itp, któ- 
rych ogniskiem był Lwów i Kraków. 

Na prowincji oczekiwaliśmy każde- 
go nowego zeszytu z nietajoną tęskno- 
tą. — Gdy wyszedł nowy zeszyt zwo- 
ływaliśmy natychmiast zebranie. Duszą 
każdego zebrania był obywatel Broni- 
sław Pieracki. Wespół z obywatelem 
Kazimierzem Duchem, obywatelem Ku- 
stroniem i B. Barwackim kierowali oni 
naszą organizacją drużyniacką. Przed 
zebraniem zawsze mieliśmy na małem 
ciasnem podwórku zbiórkę oddziału. 
Komendant Pieracki odczytywał apel, 
poczem rozpoczynały się godzinne ćwi- 
czenia. Mustra, strzelanie, lub ćwicze- 


Akademicy polscy nad grobem 
Mickiewicza. 


PARYŻ 4-ch delegatów polskiej 
akademii literatury w towarzystwie am- 
basadora Chłapowskiego oraz urzędni- 
ków ambasady, w otoczeniu szeregu oO- 
sobistości miejscowej Polonji udali. się 
wczoraj rano na cmentarz Montmorency, 
gdzie złożyli wieńce na grobie, gdzie 
był pochowany Mickiewicz przed prze- 
wiezieniem jego zwłok na Wawel. Zło- 
żono następnie wieńce na grobach wy- 
gnańców polskich, towarzyszy Mickie- 
wicza. . 

Wieczorem odbyło się uroczyste o- 
twarcie wystawy Mickiewiczowskiej z 
racji czego prezes Akademii Literatury 
Polskiej, Wacław Sieroszewski wydał 


przyjęcie. | 
Dymisja ambasadora Nadolnego. 


BERLIN. — Ambasador niemiecki 
w Moskwie, von Nadolny, zgłosił przed 
paru-dniami prośbę o dymisję. Dymi- 
sja została przyjęta. Ambasador Nadol- 
ny został przeniesiony w stan rozpo” 
rządzalności. Ulstąpienie Nadolnego by 
ło dotychczas trzymane w tajemnicy. 
Ambasador ustępuje ze służby dyplo- 
matycznej wobec zasadniczej różnicy 
zdań z rządem w sprawie polityki 
wschodniej. Bezpośrednią przyczyną dy 
misji miała być różnica zdań w spra- 
wie paktu bałkańskiego, zaproponowa- 
nego przez Z. S. R. R. i odrzuconego 
przez Niemcy. 

Nadolny jest uważany za męża za- 
ufania prezydenta Hindenburga i cie- 


nia polowe. — Po ćwiczeniach nastę- 
powała pogawędka. 

Była to najmilsza chwila. 

Raz przyszedł nowy numer „Emisar- 
jusza”. Obywatel Bronisław Pieracki 
zwołał odprawę. Przybyli prawie wszy- 
scy. Był Warchałowski, Nemeczek. Pa- 
lusiński, Barwacki, Kazimierz i Broni- 
sław Duchowie, Kustroń, Kowalski, Jó- 
zef Baran i inni. Wszyscy uczniowie 
gimnazjalni. Oprócz nich robotnicy z 
P.P:S-u najliczniejsi w naszej drużynie. 
Usiedliśmy, gdzie kto mógł Przeważnie 
na podłodze. Krzeseł było 5 tylko. Je- 
den połamany stół, przywiązany sznu- 
rem do haka w ścianie i stojak na ka- 
rabiny. Na ścianie wisiały podobizny, 
Traugutta, Łukasińskiego, Okrzei itp. 
Były to przeważnie wycinki z ilustra- 
cyj, przypięte do ściany pluskiewkami, 
ale zawsze w otoku barw narodowych 
i zieleni. 

Na ścianie tliła się zawieszona lam- 
pa naftowej z zakopconem szkiełkiem. 

Obywatel Pieracki zagaił zebranie 
i przystąpił do odczytywania wyjątków 
z „Emisarjusza”. Miał zdolność piękne- 
go czytania. Pamiętam, czytał wtedy 
jakiś liryczny wyjątek z opisu wydale- 
nia dwóch uczniów z gimnazjum w 
Tarnowie za należenie do tajnych or- 
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szy się wielką sympatją pewnych kół 
Reichswehry. 


Niemcy żądają zwrotu koionij. 


BERLIN. W Kilonji obraduje kon- 
gres niemieckich związków kolonjalnych 
z udziałem przedstawicieli władz pań- 
stwowych. Prezes niemieckiej organiza- 
cji kolonjalnej, były gubernator Śchnók, 
wystąpił w czasie obrad: z oświadcze- 
niem, że żądanie równouprawnienia, wy- 
suwane przez Niemcy, dotyczy również 
prawa do posiadania własnych kolonij 
zamorskich. 

Niemcy zwowu muszą stać się pań- 
stwem kolonjalnem. Dzień odzyskania 
niemieckich kolonij nadejdzie nieba- 
wem — zapewnił mówca, chociażby to 
jeszcze miało potrwać czas dłuższy. 


Znamienne nominacje 
w Niemczech. 


BERLIN. Prezydent Hindenburg za- 
mianował pruskiego ministra Sprawie- 
dliwości, Kerrla, ministrem bez teki w 
rządzie Rzeszy. 

Ze strony urzędowej wyjaśniają, że 
nominacja ta jest dalszym krokiem na 
drodze do przeprowadzenia reformy u- 
stroju Rzeszy. Również Pruskie Minister 
stwo Spraw Wewnętrznych, którego sze- 
fem był premjer Goering przekazane zo- 
stało przed niedawnym czasem ministro 
wi Spraw Wewnętrznych Rzeszy, dr. 
Frickowi. i 


Nastąpi odprężenie stosunków 
niemiecko-sowieckich. 


PARYŻ. W najbliższych dniach nale- 
ży oczekiwać odprężenia w stosunkach 
niemiecko-sowieckich, na co specjalnie 
miał nalegać Mussolini w rozmowie z 
Hitlerem. Ń 

Warunkiem tego miałoby być uzna- 
nie Locarna wschodniego, co propono- 
wał Litwinow. 


ganizacyj niepodległościowych. 
jego mimowoli drżał, ale był silny. W 
oczach mieliśmy łzy. Opis udręki mo- 
zolnej, jaką przechodzili nasi koledzy, 
nieludzkie znęcanie się dyrektora za- 
kładu i niektórych profesorów na bie 
dnych współtowarzyszach niedoli, spra- 
wiło, że za inicjatywą obywatela Pie- 
rackiego postaraliśmy się o adresy wy- 
dalonych ze szkoły uczniów, urządzi* 
liśmy składkę i przesłali pieniądze na 
ich tymczasowe utrzymanie. Obydwaj 
zostali bowiem bez środków do życia 
i dachu nad głową. Byli to uczniowie 
biedni — jeden z nich nawet był sie- 
rotą i pozostawał na utrzymaniu żan- 
darma austrjackiego, swego dalekiego 
krewnego i opiekuna, który po fatal- 
nem zajściu wypędził go na bruk. O- 
bywatel Pieracki zajął się sam ich lo- 
sem i przez jakiś czas pieniądze zaro- 
bione z lekcyj, im posyłał. Ten piękny 
rys charakteru zmarłego tragiczną 
śmiercią niezłomnego bojownika nie- 
podległości ś p. Bronisława Pierackie- 
go przyszedł mi dziś na myśl i wywo: 
łał w pamięci żywy obraz chwil, tak 
drogich wszystkim, którzy z obywate- 
lem Pierackim mieli sposobność współ- 
pracować w wielkiem dziele odrodze- 
nia ojczyzny. 


i 


Ustawa: 
o obozach koncentracyjnych. 


WARSZAWA. Na wczorajszem posie 
dzeniu Rady Ministrów rozważono i u- 
chwalono projekt dekretu Prezydenta 
Rzplitej z mocą ustawy, upoważniający 
władze administracyjne do odosobniania 
osób, zagrażających spokojowi i bezpie- 
czeństwu publicznemu oraz do stworze 
nia dla osób takich obozów koncentra- 
cyjnych. 

Ogłoszenia tego dekretu oczekiwać 
należy w ciągu dnia dzisiejszego. U- 
stawa wejdzie w życie z dniem jej o- 
głoszenia. 


Polska wyprawa w góry 
Atlasu. 


CASABLANCA. Statkiem „Djamme” 
przybyłajj do Casablanki pod przew. dra 
Dorawskiego grupa alpinistów polskich, 
złożona z 10 osób, członków Klubu 
Tatra, 

Po szybkiem załatwieniu wszelkich 
formalności, związanych z udaniem się 
w góry Wielkiego Atlasu aż do najwyż- 
szego szczytu Toubkol około 4200 m, 
większa część wycieczki udała się do 
Karakeszu, by przystąpić do ostateczne- 
go zakończenia wyprawy w góry. W Ca 
sablanca pozostali jesze dr. Dorawski i 
dr. Piotrowski, celem ostatecznego u- 
zgodnienia wyprawy z władzami cywil- 
no-wojskowemi. Należyjzaznaczyć, że za 
równo władze celne Maroka, jak i miej 
scowe administracyjne, okazują jaknaj- 
dalej idące ułatwienia I szej tego rodza- 
ju cudzoziemskiej wycieczce. 


Skład komisji plebiscytowej 
dla Zagłębia Saary. 


GENEWA. Przewodniczący Rady Ligi 
Narodów dokonał def'nitywnej nomi- 
nacji członków komisji plebiscytowej 
dla Zagł. Saary. 

Mianowani zostali -pp.: W. Henry, 
Szwajcar, prefekt okręgu Porrentruy, he 
Jongh Holender. 

Ekspertem, mogąeym ewentualnie 
zastąpić jednego z członków komisji, 
mianowana została miss Sara Wambugh 
Amerykanka, autorka książek o plebi- 
scytach powojennych. 


Zamach na dworzec 
w Kłajpedzie. 


KROÓLEWIEC. Na dworzec towaro- 
wy w Kłajpedzie zamierzono dokonać 
zamachu bombowego, który jednak nie 
powiódł się. Jeden z robotników zna- 
lazł pomiędzy belkami na dworcu bom 
mę, długości około 30 cm, mającą 
kztałt lejkowaty, zakończoną z jednej 
strony śmigłem, z drugiej lontem. Lont 
był prawie całkowicie zwęgłony, co jest 
niezbitym dowodem, że usiłowano spo- 
wodować wybuch. Przewody telefonicz- 
ne, łączące dworzec z miastem były 
przecięte. 

Policja aresztowała dwie osoby. 


Aresztowanie w sprawie 
zamordowania Prince'a. 


PARYŻ. Władze śledcze aresztowały 
w Paryżu niejaką pannę Daniere, po- 
dejrzaną o autorstwo listu do komisa* 
rza policji w Dijon w sprawie morder- 
stwa radcy Prince'a. List ten był pod- 
pisany literami i zawierał szczegółowy 
opis mordestwa, wobec czego władze 
policyjne nabrały przekonania, że oso- 
ba pisząca wspomniany list istotnie by- 
ła świadkiem tragedji. Aresztowana Da- 
niere potwierdziła, że jest autorką listu 
ale kategorycznie zaprzeczyła jakoby 
była świadkiem zbrodni, którą opisała 
na podstawie własnej imaginacji. 


Śmiercionośne promienie. 


NOWY JORK. Niejaki dr. Antonio 
Longoria z Cleveland wynalazł maszynę, 
która wytwarza śmiercionośne promie- 
nie. Doświadczenie, czynione ze zwie- 
rzętami w obecności uczonych, dały 
istotnie straszliwe rezultaty. Promienie 
rzucane przez aparat, wyglądający jak 
projektor filmowy, zabijały na. miejscu 
psy, koty i króliki. Aparat ten miał być 
obecnie wystawiony na wystawie wyna- 
lazków w mieście Omaha, ale na żąda- 
nie Rządu Federalnego w ostatniej 
chwili maszynę wycofano. Ma ona pozo- 
stać tajemnicą, jak pisze prasa, dopóki 
nie zajdzie fakt koniecznej obrony na 
wypadek najazdu na terytorium Stanów 
Zjedn. przez nieprzyjaciela. 


i 
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Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — 
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 
Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując 
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KRONIKA. 


KALENDARZYK 

Wtorek 19 czerwca. Gerwazego i Prot 

Wschód słońca o g. 3.32. Zachódo g. 19.58, 
Nocne dyżury aptek. 

W nocy z poniedziałku na wtorku: No- 
wy Rynek, Aleja Wolności: 

W nocy z wtorku na środę: Stary Ry- 
nek, Siedmiu Kamienic. 


Nabożeństwo na Jasnej Górze. 
Dziś rano na Jasnej Górze odbyło się 
uroczyste nabożeństwo żałobne za du- 
sze ś. p. ministra Bronisława Pierac- 
kiego. 

W nabożeństwie wzięli udział liczni 
przedstawiciele władz z p. starosą Eu- 
stachiewiczem i p. prezydentem Janem 
Mackiewiczem na czele, Federacja Pol- 
skich Związków Obrońców QOjcźyzny z 
prezesem dyr. Kobyłeckim,. wszystkie 
związki, organizacje i stowarzyszenia 
oraz liczne rzesze ludności. 


Częstochowa okryta żałobą. 
W związku z manifestacją żałobną, w 
dniu dzisiejszym przedstawienia we 
wszystkich kino teatrach i teatrze kame 
ralnym, oraz wszelkie zabawy i kon- 
certy zespołów muzycznych w lokalach 
publicznych zostały odwołane. 


Przyjazd wojewody kieleckiego. 

. o. wojewody kieleckiego, p. Jarecki 

przybył dziś do Częstochowy i w imie- 

niu ludności województwa kieleckiego 

złoży hołd zwłokom ś. p. ministra Pie- 
rackiego. 


Akademja żałobna w Polskiem 
Radjo. Dziś, w poniedziałek o godz. 
20-ej „Polskie Radjo” nada na wszystkie 
rozgłośnie polskie uroczystą Akademię 
Żałobną ku czci Ś. p. ministra Bronisła- 
wa Pierackiego. Na program Akademii 
złożą się przemówienia redaktora na- 
czelnego „Kurjera Porannego”, Wojcie- 
cha Stpiczyńskiego i przedstawiciela 
dyrekcji „Polskiego Radja” oraz część 
koncertowa w wykonaniu orkiestry „Pol 
skiego Radja” pod dyrekcją Tadeusza 
Mazurkiewicza i solistów. 


Program dzisiejszej manifesta- 
cji żałobnej. Godz. 15 manifestacja 
żałobna na placu magistrackim z prze- 
mówieniem p. starosty Eustachiewicza, 
p. prez. m. J. Mackiewicza, p. posła dr. 
Biluchowskiego i prez. Fed. dyr. W. 
Kobyłeckiego. | 

Godz. 15.30 marsz żałobny odegra 
orkiestra wojskowa. Pochód na dwo- 
rzec kolejowy. 

Godz. 17.15 przyjazd pociągu ze 
zwłokami ś. p. ministra B. Pierackiego. 
Dzwony kościelne. Syreny fabryczne. 
Jedna minuta milczenia. Honory wojsko 
we. Składanie wieńców. 

Godz. 17.30 Odjazd pociągu. Orkie- 
stra odegra hymn Pierwszej Brygady. 


Uzupełnienie programu dzisiej- 
szych uroczystości. lytułem uzupeł- 
nienia oficjalnego program dzisiejszej 
manifestacji żałobnej przytaczamy na- 
stępujące szczegóły: 

O godz. 15 odbędzie się zbiórka na 
byłym placu magistrackim. Uroczystość 
otworzą dźwięki marsza żałobnego Szo- 
pena w wykonaniu orkiestry 27 p. p., 
poczem nastąpią przemówienia. 

Następnie uczestnicy zebrania uda- 
dzą się uroczystym pochodem  żałob- 
nym z wieńcami na dworzec kolejowy, 
gdzie na czwartym torze bocznym za- 
trzyma się żałobny pociąg. Z chwilą 
wjazdu pociągu na dworzec odezwą się 
dzwony we wszystkich kosciołach oraz 


gwizdy syren fabrycznych, a orkiestra 
27 p. p. odegra marsz generalski. Przy- 
dźwiękach marszu u tragicznej trumny 
odbędą się pienia żałobne oraz składa- 
nie wieńców. 

W chwili odjazdu pociągu orkiestra 
odegra Pierwszą Brygadę. 


Zniżki kolejowe dla delegacyj: 
Biuro podróży „Orbis” komunikuje nam» 
że delegacje, które wezmą udział w 
pogrzebie śp. min. Pierackiego w No- 
wym Sączu lub odprawadzą zwłoki do 
Krakowa, korzystają z ulgi wojskowej 
(1/5 normalnej taryfy). Delegacja skła- 
dać się może conajmniej z 3-ch osób i 
winna posiadać odpowiednie zaświadcze 
nie. wydane przez związek, stowarzysze 
nie lub organizację, którą reprezentuje. 


Dlaczego przepłacasz za żarówki ?7? 
nówki pe ZO gr. 


w najtańszem źródle zakupów 
materjałów elektrotechnicznych 
i żyrandoli 


S. DRESLER 


ul. N. Marji Panny Nr. 6, 
tel.10-75. 


Baczność Federacja! 


W związku z faktem skrytobójczego 
morderstwa Ministra Spraw Wewnętrz- 
nych Rzeczypospolitej, ś. p. Bronisława 
Pierackiego, miasto nasze łącząc się z 
całym Narodem w żałobie, urządza w 
poniedziałek, dnia 18 czerwca b. r., o 
godz. 15 na placu magistrackim 


Wielką Manifestację Żałobną 


z udziałem jaknajliczniejszych sfer spo- 
łecznych. Wobec powyższego zwracam 
się do wszystkich sfederowanych Zwią- 
zków, aby stawiły się jaknajliczniej na 
zbiórkę w dniu 18 czerwca o godzinie 
14,30 w lokalu własnym przy ul. Aleja 
Kościuszki 10, 
na plac magistracki. 


Związki wystąpią ze sztandarami, 
związanemi krepą żałobną. Pożądanem 
jest, aby poszczególne związki ufundo- 
wały wieńce, które zostaną złożone na 
trumnie ś. p. Ministra. 


Całość poprowadzi Komendant Fe- 
deracji, p. mjr. H. Jackowski. ta 


Za Zarząd Powiatowy 
Prezes 


W. Kobyłecki. - 
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Uroczyste posiedzenie Rady Przybocznej 


w Częstochowie. 


Pan prezydent Mackiewicz zwołał 
wczoraj na godz. 16 nadzwyczajne po- 
siedzenie Rady Przybocznej. Na zebra- 
nie przybyli wszyscy członkowie oraz 
przedstawiciel Ch D. p, D. Braksator, 
który mimo wycofania się chwilowego 
z życia publicznego, ze względu na wy- 
jątkową powagę chwili uznał za nieod- 
powiednie uchylać się od posiedzenia 
poświęconego tragicznie zmarłemu Ś. p. 
min. B. Pierackiemu. 

Posiedzenie otworzył prezydent Mac 
kiewicz następującem przemówieniem: 
„Otwieram żałobne posiedzenie Rady 


'Przybocznej, poświęcone tragicznie zmar 


łemu ministrowi ś. p. Bronisławowi Pie 
rackiemu. 

W dniu 15 czerwca zginął z rąk 
skrytobójcy wielki obywatel i dostojnik 
Państwa, najwierniejszy żołnierz i słu- 
ga Rzeczypospolitej Polskiej ś. p. Bro- 
nisław Pieracki. 

Ohydna, najpotworniejsza zbrodnia 
zabrała spośród nas jednego z najlep- 
szych synów Polski, skrytobójcza, nik- 
czemna, potworna w swem  łajdactwie 
kula przecięła nić żywota żołnierza le- 
gjonowego, który krew przelewał na po 


lach walk o Polskę Niepodległą, o Po! 
skę w snach młodzieńczych wyśnioną 
który następnie codzienną i szarą, ¿mud 
ną pracą budował Jej wielkość i po- 
tęgę. 

Krwawą tą tragedją całe społeczeń- 
stwo zostało wstrząśnięte do głębi ser- 
ca i pogrążone w głębokiej żałobie. 

W imieniu społeczeństwa m. Często- 


chowy składamy dziś cześć i hołd ś. p. 


ministrowi Bronisławowi Pierackiem"' 
Pamięć Jego będzie dla nas wszystkich 
bodźcem do jeszcze bardziej wytężonej 
pracy ku chwale tak gorąco przezeń u- 
kochanej Polski. 


Zarząd m. Częstochowy na dzisiej- 
szem uroczystem posiedzeniu postana- 


wia: 
1) Wysłać depeszę do prezesa Rady 
Ministrów p. Leona Kozłowskiego; 


2) nazwać plac megistracki placem 


im. Bronisława Pierackiego. 

Uchwała została przyjęta jednogło* 
Śnie, poczem członkowie Rady przez 
powstanie z miejsc i jednominutowe 
milczenie uczcili pamięć poległego na 
swoim odpowiedzialnym posterunku pań 
stwowym ministra-żołnierza. 


Pan Prezydent Mackiewicz i Rada Przyboczna 
wysyłają depesze kondolencyjne. 


Poniżej przytaczamy teksty depesz 
kondolencyjnych, wysłanych w dniu 
wczorajszym przez prezydenta miesta 
i Radę Przyboczną. 


Do prezydjum Rady Ministrów 
w Warszawie: 


Oburzeni ohydnym mordem skryto- 
bójczym, dokonanym na osobie ś. p. 
ministra Bronisława Pierackiego, nie- 
strudzonego przodownika w wyścigu 
pracy nad budową wielkości Polski, bo 
haterskiego żołnierza legjonowego, wy- 
bitnego członka Rządu Rzeczypospoli- 
tej oraz Twórcy nowego ustroju samo- 
rządu w Polsce, wyrażamy w imieniu 
społeczeństwa m. Częstochowy najgłęb- 
sze ubolewanie, potępienie potworne- 
go czynu i oburzenie z powodu doko- 
nanej zbrodni. 

Tymcz. Prezydent 
m. Częstochowy 
Jan Mackiewicz 
i Rada Przyboczna 


Pani Marja Pieracka 
Nowy Sącz: 


Wstrząśnięty do głębi tragiczną 
śmiercią Wielkiego Syna Pani ś p. mi- 


nistra Bronisława Pierackiego ślę Czci- 
godnej Pani w imieniu społeczeństwa 


skąd nastąpi wymarsz 


OCZ PER 


miasta Częstochowy najszczersze Wy- 


razy najgłębszego współczucia. 
JAN MACKIEWICZ 
Tymcz. Prezydent m. Częstochowy. 


Wiceminister Kazimierz Pierac- 
ki, Warszawa — Ministerstwo 0- 
światy: 


W imieniu społeczeństwa m. Czę- 


stochowy składam najgłębsze wyrazy z 


serca płynącego współczucia z powodu 
tragicznej śmierci brata Panas Ś. p. 
Bronisława Pierackiego. 
JAN MACKIEWICZ 
Tymcz. Prezydent m. Częstochowy. 


. do Rady Miejskiej. 


Str. 4. 


„SŁOWO* 


Depesza Okr. Syndykatu Dzien- 


 nikarzy. Okręgowy Syndykat Dzienni- 


karzy w Częstochowie przesłał do pre- 
zydjum Rady Ministrów depeszę treści 
następującej.: 

Do Prezydjum Rady Ministrów 

w Warszawie 

Okręgowy Syndykat Dziennikarzy w 
Częstochowie oburzony do głębi zbrod 
nią dokonaną na osobie śŚ. p. ministra 
Pierackiego przesyła wyrazy serdecznego 
współczucia i głębokiego żalu. 

Zarząd Syndykatu Dziennikarzy 
w Częstochowie 


Depesza przemysłowców I kup- 
ców. 

W związku ze skrytobójczym mor- 
dem, dokonanym na osobie jednego 
z najlepszych synów Ojczyzny, śp. mi- 
nistra Pierackiego, Stowarzyszenie Prze 
mysłowców i Kupców przesłało na rę: 
ce prezesa Rady ministrów depeszę 
treści następującej: 

Do 
Pana Premjera Rady Ministrów 
Prof. Leona Kozłowskiego 


Warszawa 
Głęboko dotknięci skrytobójczem 
morderstwem dokonanem na osobie 


zasłużonego Polaka i bojownika o O- 
drodzoną Polskę ś.p. Ministra Generała 
Bronisława Pierackiego, składamy Pa- 


'nu Panie Premjerze imieniem przemy 


słowców i kupców żydowskich w Czę- 
stochowie wyrazy głębokiego żalu i 
prawdziwego współczucia 
Stowarzyszenie Przemysłowców 
i Kupców w Częstochowie 


Z powodu żałoby odłożony po- 
pls prof. W. Kopeckiej. Przypadają- 
cy na dzień dzisiejszy popis uczenic i 
uczniów prof. W. Kopeckiej, został od- 
łożony z powodu żałoby państwowej, 
który odbędzie się we wtorek 19 b. m. 
o godz. 17 (5 po poł.)w sali teatru 
kameralnego. 


Kierownictwo teatru kameral- 
nego nadal w rękach dyr. Galla. 
Sprawa kierownictwa teatru kameral- 
nego w przyszłym goku teatralnym zo- 
stała w dniu wczorajszym ostatecznie 
załatwiona przez p. prezydenta miasta. 
P. prezydent Mackiewicz przedłużył u- 
mowę z dyr. Gallem na przeciąg jed- 
nego roku. A więc Gall nie opuści nas. 
Cieszyć się będą z tego liczni miłośni- 
cy teatru w mieście naszem. 


Sprawa rzeźni miejskiej. Pod 
przewodnictwem wiceprezesa lzby Prze- 
mysłowo-Hańdlowej w Sosnowcu, p. 
Likiernika, odbędzie się jutro, we wto- 
rek posiedzenie komisji szacunkowej 
celem ustalenia wysokości sumy, za 
którą miasto nasze ma nabyć rzeźnię 
od Tow. Eksploatacji Rzeźni. Posiedzenie 
powyższe będzie decydujące. 

Jak się dowiadujemy, miasto ofia- 
ruje za rzeźnię 480—500 tysięcy zł. 


Terminatorzy rzemieślników 
wolni od ubezpieczalni. Niektóre U- 
bezpieczalnie Społeczne pobierają wkład 
ki na rzecz Funduszu Pracy od termina 
torów rzemieślników wbrew  okólnikowi 
prezydjum Rady Ministrów. Dlatego też 
samorząd rzemieślniczy zwrócił uwagę 


INSTALACJE ELEKTRYCZNE 
SIŁY i ŚWIATŁA 


NEONY 


inż. F. DAWIDOWICZ 
Aleja 31. — Telefon 20-54. 
Firma egzystuje 30 lat. 


Niniejszem upraszam Prezesa Gminy Zydow- 
skiej W. Pana JAKÓBA ROZENBERGA o ła- 
Skawe wpłacenie mi w przeciągu 3-ch dni 
przynależnych zł. 100 (sto), za zamówioną 
przez Niego za robotę drukarską na wybory 
Suma p-g umowy miała 
być bezwłocznie zapłacona. O ile w powy- 
ższym terminie nie będęj uregulowanym zmu- 
szony będę wystąpić na drogę sądową. 

poważaniem 

Drukarnia CYMERMANA 
I Aleja 8. 


Fabryka papy dachowejM.Bema 
ul. Równoległa 51 (Ostatni Grosz) tel. 22-93 


Poleca znane ze swe jdobroci wyroby. 


| Agorze przystanek między Porajem a 
Myszkowem letnisko willa „Zofjówka* 
pensjonat dła dzieci i młodzieży. Opieka 
troskliwa, kuchnia zdrowa. Informacji'udzie 
la szkoła, Staszica I0, telef. 16-12. 


get, gips, papa gwożdzie, drut, trzci” 
na, blachy, drzwiczki, ażury, wentylato- 
ry, fabryki Końskie. Ceny fabryczne. Ogro- 
dowa H. Szmulewicz. 


Nr. 136. 


Kierownictwo 6-cio Klasowej Koedukacyjnej 
PRYWATNEJ SZKOŁY POWSZECHNEJ 


ZOFJI WIGURSKIEJ-FOLFASIŃSKIE 


ul. STASZICA 10 
telefon 16-12.— 


podaje do wiadomości, że przyjmuje zapisy dzieci — na rok 
szkolny 1934-35 — do wszystkich klas oraz PRZEDSZKOLA. 
Kancelarja czynna codziennie od 9 — 12 i od 16 — 18. Dzieciom 
P.P. Wojskowych i Urzędników Państwowych przysługują znaczne ulgi. 
Egzaminy dla nowowstępujących dzieci rozpoczęte 
i odbędą się w poniedziałek, wtorek i środę. 


zakładom rzemieślniczym, że w danym 
wypadku należy wnieść za pośrednic- 
twem miejscowej izby reklamację do 
Związku Izb rzemieślniczych, która zło- 
ży odpowiednie wnioski władzom cen- 
tralnym. rzy 


Odsetki za zwłokę w płaceniu 
składek ubezpieczeniowych. Od za 
ległych składek ubezpieczeniowych, nie- 
wpłaconych w obowiązujących terminach, 
Ubezpieczalnia ściąga odsetki zwłoki, w 
wysokości obowiązującej stopy odsetek 
prawnych, zwiększonej o jedną piątą 
część tej stopy, t. j. obecnie pobiera od 
setki zwłoki w wysokości 12 procent 
rocznie. f 

Obowiązek oplaty składek jest nieza 
leżny od ustalenia ich wysokości przez 
Ubezpieczalnię Społeczną, od jej wez- 
wań płatniczych, lub prawomocności e- 
wentualnych jej orzeczeń. Należne skład 
ki winny być wpłacane do Ubezpieczal 
ni łącznie, za wszystkie rodzaje ubez- 
pieczeń, którym podlegają pracownicy, 
zatrudnieni u pracodawcy, co miesiąc z 
dołu, najpóźniej do 10 następnego mie- 
siąca. 

Odsetki zwłoki, należne wrazie nieu- 
iszczenia składek w terminie, są liczone 
od następnego dnia po upływie terminu 
płatności składek, t. j. od dnia 11 każ- 
dego miesiące, przyczem miesiąc rozpo 
częty liczy się za cały. 


Echa piątkowej katastrofy na 
Kucelinie. W ub. piątek, jak już dono- 
siliśmy, na Kucelinie, przedmieściu Czę- 
stochowy, uległ katastrofie pociąg oso- 
bowy, zdążający z Kielc do Częstocho- 
wy, przyczem ostatni wagon wpadł do 
rzeki. Wskutek częściowego zniszczenia 
toru oraz mostu, komunikacja na linji 
Częstochowa-Kielce została przerwana. 
Prace nad jej przywróceniem trwały 
przez całą noc, a narazie zastosowano 
komunikację z Kielc zapomocą przesia- 
gania podróżnych w ten sposób, że po- 
ciągi przybywały do miejsca wypadku z 
obu pał poczem następowało przej- 
ście pasażerów przez most. 

Nad ranem na miejsce katastrofy 
przybyła specjalna komisja z inspekto- 
rem Min. Komunikacji, p. Zienickim, 


wicedyr. dyrekcji warszawskiej, inż Wi- . 


dawskim i inż. Tarwidem na czele. Ko- 
misji nie udało się dotąd stwierdzić 
przyczyny katastrofy. W sprawie tej do- 
chodzenie prowadzone jest w dalszym 
ciągu. 

W sobotę w godzinach wieczorowych 
komunikacja na naprawionej linji zosta- 
ła całkowicie przywrócona. Dla wyciąg- 
nięcia wagonu z rzeki musiano sprowa- 
dzić specjalny dźwig z Warszawy i do- 
piero przy jego pomocy wagon, znacznie 


. uszkodzony, wydobyto. 


Śmiertelny wypadek przy pracy. 
W fabryce papieru i drukarni Kona i 
Oderfelda przy ul. Aleja Wolności 14 
wydarzył się tragiczny wypadek, który 
pociągnął za sobą życie ludzkie. 

Robotnik tej fabryki, 62 letni Anto- 
ni Rataj podczas zakładania pasa tran- 
smisyjnego pochwycony został przez 
szajbę transmisyjną. Nieszczęśliwy do= 
znał złamania kilku żeber i uległ zgnie 
ceniu klatki piersiowej. Ofiarę wypad- 
ku przewiozło pogotowie do szpitala 
Ubezpieczalni Społecznej, gdzie po kil- 
ku godzinach zmarł. 


Pożar w cegielni Helmanów. W 
zakładach ceramicznych Helmanów przy 
ul. Jacka 14 wybuchł wczoraj o godz. 
830 pożar, który tylko dzięki energicz- 
nej akcji ratunkowej straży ogniowej nie 
przybrał katastrofalnych rozmiarów. O- 
gień powstał w budynku, mieszczącym 
piece do wypalania wyrobów ogniotrwa”* 
łych i momentalnie objął dach budynku, 
zagrażając poważnie sąsiednim zabudo- 
waniom fabrycznym, do zapalenia się 
których nie dopuściła straż ogniowa. 
Pożar został wkrótće zlokalizowany. 
Straty wynoszą około 20 tysięcy złotych. 


Pożar w Kiedrzynie. W sobotę, 
o godz. 12 w pobliskiej wsi Kiedrzyn w 


zabudowaniach Jana Ociepy powstał 
pożar, który strawił dom drewniany 
kryty słomą i dach słomianz nad obo- 
rą murowaną, własność wymienionego, 
szopę i stodołę Ludwika Osuchowskie- 
go, stodołę Jana Ociepy, stodołę sukc. 
Ignacego Ociepy, stodołę, 2 szopy i 
część dachu nad domem murowanym, 
własność Józefa Bigosińskiego. Ogólne 
straty wynoszą 7430 zł. Jak ustalono, 
pożar powstał z wadliwie urządzonego 
komina. Wypadku z ludźmi nie było 


Słowo sportowe 


Piłka nożna. 


Mistrzostwa zostały zakończone. Po- 
zostałe dwa mecze: Legja — Skra i 
Victoria — Warta, odłożone na później, 
nie wpłyną na układ tabeli, bowiem 
mistrz i wicemistrz, oraz drużyna spa- 
dająca do kl. B są wyłonione. 

Wicemistrzostwo w tym roku przy- 
padło poraz drugi Częstochówce. Do 
kl. B. spada najstarszy klub w Okręgu 
ib. dwukrotny mistrz Okręgu — Warta 
z Zawiercia. 

Poniżej podajemy tabelę i przebieg 
ineczów. 


klub gier punkt. st. br. 
Brygada 12 21 30:9 
Częstochówks 12 12 36:25 
Victorja 11 11 25:19 
Legja (W) 11 11 17:26 
Skra 11 10 21:28 
Turyści 12 9 23:28 
Warta(Z) 11 4 20:36 


Turyści — Warta (Z) 7::2 (2:1). 


Bramki dla Turystów: Cichecki 3, 
Kaczmarek Il 2, Jędrzejkiewicz I i Ja- 
gusiak po 1; dla Warty: Sobiechardt II i 
Palusiński po 1. 

Sędziował p. Sliwczyński. 

Po rozpoczęciu gry, atak Warty 
piękny strzał i 1:0 dla Warty. W szere- 
gach Turystów konsternacja. Ale nie na 
długo. W 5 minut potem Jędrzejkie- 
wicz I oddaje najpiękniejszy strzał dnia 
i zarazem wyrównuje. (ira otwarta z 
przewagą gospodarzy. Przebój Cichec- 
kiego i 2:1. Jeszcze kilka sytuacyj pod 
bramką gości, proszących się o strzał, 
ale napastnikom Turystów nie spie- 
szy się. 

Po przerwie Cichecki omija obronę 
i strzela nieuchronnego goala 3:1. Warta 
nie daje za wygraną i przeprowadza ge- 
neralną ofensywę, uwieńczoną zdoby- 
ciem 1 goala. W tej części gry Warta 
była b. groźna W ataku gospodarzy 
Kaczmarek Il przechodzi z lewego na 
środek napadu; odtąd bramka Warty 
pozostaje do końca meczu w oblężeniu. 
Znakomity bramkarz gości kapitulował 
tylko cztery razy. 

Przechodząc do oceny gry zwycięz- 
ców, na czoło wysuwa się bezprzecznie 
atak, który zagrał jeden z piękniejszych 
meczów w sezonie. Cichecki, a zwłasz- 
cza jego przeboje, był świetny. Jędrzej- 
kiewicz | dysponowany strzałowo wy- 
padł b. dobrze. Kaczmarek II jako kie- 
rownik napadu ma przyszłość przed 
sobą. Jagusiak na skrzydle — to rewe- 
lacja sezonu, jego zagrania nosiły piętno 
Wodarza. Matuszewski dostroił się do 
całości. W pomocy Kaczmarek I i Ję- 


Kino „LUNA” 


Dziś i dni następnych 
Potężniejszy niż „„Frankenstein'* 
i „Mumja“, najnowszy film o= 
świetlający niesamowite prakty 

ki hindusów — jogów p.t. 


CHANDU 


z doskonałym Edmundem Lowe 

niesamowitym Belą Lugosi 

ipiękną Ireną Ware 
W rolach głównych: 


Nad program: Dodatek rysun- 
kowy i aktualności dźwięk. 
Paramountu i P. A. T. 


300058000880008 


drzejkiewicz II stanęli na wysokości za- 
dania. Olesiński, debjutant na tej pozy- 
cji — zapowiada się b. dobrze. Na o- 
bronie Janik jak zwykle niezastąpiony. 

W szeregach gości nalepiej wypadł 
bramkarz, który bronił napozór niemoż- 
liwe strzały Obrona słaba. Napad łącz- 
nie z pomocą jest grożny, i stanowi 
najlepszą linję w szeregach Warty. So- 
biehardt II i Pasorbiński to najbardziej 
wartościowe punkty, które w przyszłości 
pozwolą Warcie odzyskać dawną świet- 
ność. 

Sędziował p. Sliwczywski — objek- 
tywnie. 

(Dalsze sprawozdania jutro). 


BRRBBRRBGBRERBRREBE 
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Obwieszczenie Nr. 162-33. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie III-go rew. ). Kossek zam. przy uli- 
cy Waszyngtona Ne 42, stosownie do art. 
1147 i 1570 U.P.C. obwieszcza, że w poszuki 
waniu od Adolfa Solucha 3 zł. opłat sądo- 
wych i 2300 zł. z */, i kosztami, na rzecz 
Skarbu Państwa, w dniu 18 października 
1934 roku od godz. 10-ej w sali posiedzeń 
Wydziału Cywilnego Sądu Okręgowego 
Piotrkowskiego w Częstochowie przy ulicy 
N. Panny Marji Ne 51, odbędzie się sprze- 
daż przez licytację nieruchomości, należą- 
cej do Adolfa Solucha, położonej we wsi 
Wręczyca Wielka, gm. Węglowice, pow. 
częstochowskiego, a składającej się z do- 
mu murowanego z pustaków, krytego da- 
ehówką, o 2 izbach mieszkalnych i sieni, 
wystawionego na gruncie Jana Ogłazy. 

Nieruchomość powyższa: 

a)we wspólnem z osobami obcemi, 
dzierżawnem lub zastawnem posiadaniu 
nie znajduje się. 

b) urządzonej hipoteki niema, 

c) ograniczeniom o nabyciu nie podlega, 

d) została oszacowana do sprzedaży 
przez licytację na 2500 zł, lecz może być 
sprzedaną od ceny niższej, jako w drugim 
terminie, nie mniej jak za 2/3 ceny sza- 
cunkowej, czyli 1-666.67 zł, 

Zyczący wziąć udział w licytacji winien 
złożyć wadjum w wysokości 10%/, sumy 
oszacowania, czyli 250 złotych. 

Akta sprzedażowe znajdują się w kance- 
larji Wydziału Cywilnego Sądu Okręgowe- 
go Piotrkowskiego w Częstochowie. 

Komornik: Józef Kossek. 


ZĘBY, korony, n ostki — wprawia 
LEKARZ-DENTYSTA 
Unikajcie partaczy dentystycynych gdyż 
im nie wolno dotykać się pacjentów. 
(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474), 


Broszurę wyjaśn. — otrzymać można w 
księgarniach, w Administr. pisma „Czy- 
stość* lub od autora Lekarza-Dentysty 
MICHAŁA GREJNIECA w Częstochowie, 
Aleja N. M. Panny (1 Aleja) nr. 10. 


Z RADOMSKA. 


— Nożownik przed sądem. Sąd 
Grodzki w Radomsku skazał Kazimie- 
rza Sosnkę na 6 miesięcy więzienia 
za to, że podczas bójki z Henrykiem 
Szymczakiem użył noża, zadając mu 
lekkie rany. Wspólników nożownika A. 
Kołodziejskiego i Z. Szyszkowskiego 
sąd skazał po dwa tygodnie aresztu. 

— Miesiąc aresztu. [cek Sztykeł 
(Długa 45) został skazany na miesiąc 
aresztu za kradzież 7 złotych i 25 gr. 
na szkodę Jana Chutkiewicza. 


Egzaminy wstępne do wszystkich klas 
GIMNAZJUM Jadw. CHOMICZÓWNY. 


(z prawami szkół państwowych) 


w RADOMSKU 


odbędą się w dniach: 18, 19, 20 i 21 czerwca r. b. 
JĘZYKI: FRANCUSKI, NIEMIECKI DO WYBORU. 


Kancelarja przyjmuje zapisy codziennie od 8—2 i od 4—6 po poł. 
Do podania należy dołączyć: metrykę urodzenia i świadectwo szkol- 


ne. — Ulczenice z równorzędnych zakładów naukowych przyjmowane są na 
podstawie świadectw. 


DYREKTOR. 


Nr. 136. 


Na jakich warunkach udzielany 
będzie kredyt rejestrowy? 


W związku z »amierzonem przyzna 
niem przez Bank Polski kredytu rejes- 
trowego pod zastaw zboża, Ministerstwo 
Skarbu ustaliło następujące warunki te 
go kredytu: 

1) Od kredytobiorcy należy pobierać 
4 trzy czwarte procentu w stosunku 
rocznym oraz jednorazowo pół procentu 
sumy przyznanej pożyczki tytułem ko- 
= 8ztów, związanych z uruchomieniem kre 
dytu (pozostałe dwa procenty jako bo 
 mifikata dla kredytobiorców zostanie 
wypłacona przez Ministerstwo Skarbu 
instytucjom, przeprowadzającym kredyt), 

2) Z udzielonego kredytu rejestro- 
wego może być potrącona nieuregulo- 
wana mBależność z kredytu zastawowego 
z roku ubiegłego oraz winna być potrą 
cona druga rata 1938 r. oraz pierwsza 
rata 19384 roku podatku gruntowego. 
"Na pokrycie należności z tytułu podat- 
ku gruntowego instytucje rozprowadza- 
jące mie powinny jednak zatrzymać 
więcej, niż 25 proc. sumy przyzna 
nego kredytu. 

8) Ubiegający się o kredyt winien 
przedstawić wykaz zaległości lub za- 
świadczenie urzędu skarbowego o zapła 
ceniu podatku gruntowego, 

4) Przy złożeniu przez ubiegającego 
aig o kredyt zaświadczenia urzędu skar 
bowego, że wyżej wymieniona należ 
ność z tytułu podatku gruntowego 208- 
/ tała rozłożona na raty, do sumy zale- 
głości nie należy zaliczać tych rat, któ 
rych termin jeszcze nie zapadł. 

5) Kredyt zastawowy winien być u- 
dzielany w wysokości 50 procent war- 
tości zboża w snopie oraz 60 procent 
= wartości zboża w  ziarnie według cen 
_ giełdowych. 

6) Instytucje kredytowe, w porozu- 
mieniu z organizacjami rolniczemi, us- 
talą jakna wcześniej termin sładania po 
dań o pożyczki, 

Na kredyt rejestrowy ma być przy- 
znane 30 miljonów złotych. W najbliż- 
szych dniach ustalone będą również wa 
= runki kredytu zaliczkowego dla mniej: 
szej własności rolnej. 


Wiadomości radjowe. 


Odpowiedziainość za słowo 

radjowe. 

W dziale słowa mówionego radjo nie 
może opierać się na samych tylko zaa- 
komitościach literackich i naukowych i 
zapraszać przed mikrofon tylko najwy- 
bitniejszych prelegentów. Nie jest to 
ani możliwe — ani nawet pożądane, 
największe bowiem znakomitości zbyt 
często przemawiające, znużyłsby słu- 
chaczy. 

Ojczyt radjowy nie powinien być 
azkicem rozległego, obszernego tematu. 
Natomiart powinien być wycyzelowa- 
niem tematu drobnego, szczegółowego. 
Gdy odezyt porusza zlekka olbrzymią 
bryłą, z którą absolntnie prelegent nie 
daje sobie rady, radjosłuchacze zamyka 
ją zuiechęceni aparat. Taki temat moż- 
na poruszać w tomie o 300 stronicach, 
a nie w 15 minutach. Słuchacz musi o- 
trzymać wrażenie całkowite, pełne, wy- 
kończone, doskonałe, co zachodzi wte- 
dy, gdy prelegent panuje nad całością 
tematu. 

Odczyt radjowy jest tem lepszy, im 
więcej zawisra point, albo im są ostrzej 
aze, im wyższe w gatonku, im bardziej 
wartościowe. Odczyt bez nich spływa 
jak szara woda, jak monotonna biała 
płaszczyzna przed oknem wagonu nie- 
przecięta żadnym kształtem ani barwą. 
Pointy, to punkty zaezepienia dla pa- 
mięci i wrażeniowości słuchacza. 

Odczyt radjowy, skoro ma podnieść 
kulturę narodu — musi być umoralnia- 
jący, natomiast pod grozą kompletnego 
fiaska nie powinien zawierać morału. 
Jedyną formą morsłu w odczycie — 
| jest wywołanie wzruszenia. Wzruszenie 
nie może być słodkie ani łzawe, win- 
no natomiast być wywołane środkami 
szlachetnemi. 
`. Założeniom ideowem Polskiego Rad- 
ja odpowiadają odczyty. które służą kul 
turze polskiej i dobru Państwa Polskie- 
go, nie zadrażniają vezuć przeciętnego 
słuchacza i budzą zainteresowanie. Od- 
czyty nie mogą posługiwać się metoda. 
mi taniej sensacji. lub schlebiania niż 
szym gustom niewyrobionej części pu- 
bliczności. Trzeba zdać sobie sprawę Z 
ogromnego zasięgu mikrofonu i z odpo 
wiedzialności za każde słowo wobec 
kultury i Polski. Prelekcje radjowe win 
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Piękność nadają 


wyroby mag. W. Paździerskiego 


Krem „HALINA“ Ne 1 


usuwa piegi, wągry, żółte iczerwone plamy 


Krem „HALINA“ Ne 2 


idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki. 


Ratujcie włosy 


Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. Paździerskiego. 


66 łupież, bi 
„Mag“ No 1 5: wypadaniu wiosów 


„Mag“ Ne 2 


(ni e, farba usuwa 


stopniowo siwiznę 


Do nabycia w Aptekach i Drogerjach 


Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA” Bydgoszcz. 


Higjena wsi polskiej. 


Ciasnota mieszkaniowa. Higjena izby mieszkalnej. 
Higjena spania. Czystość osobista. Higjena odzieży. 


Najważniejsze braki w dziedzinie 
higjeny na wsi polskiej dotyczą środo- 
wiska i przyzwyczajeń w życiu osobi- 
stem. Chłop polski dotąd mieszka cia- 
sno, ciemno, brudno, w lokalu wilgot- 
nym, dusznym, przepełnionym rupie- 
ciem wszelkiego rodzaju, a niezaopa- 
trzonym w przedmioty najniezbędniej- 
sze. Mając to na względzie należy prze 
dewszystkiem dążyć do rozszerzenia 
mieszkań wiejskich, doprowadzenia ich 
do porządku i czystości, wpuszczenia 
do ich wnętrza więcej powietrza i 
światła. 

Jakże nam. daleko do takiego domu 
wiejskiego, gdzie każdy jest w rodzi: 
nie, lecz każdy ma możność ubrać się, 


umyć na osobności, być choć chwilkę 


sam z sobą. | u nas należałoby opra- 
cować wzory mieszkań z uwzględnie- 
niem warunków klimatycznych, stopy 
zamożności i przyzwyczajeń tych, dla 
kogo one mają być przeznaczone. 

Drugie, niezmiernie ważne zagad- 
nienie, to higjena mieszkaniowa. Spo- 
tykamy niejednokrotnie dwu i trzyizba 
we mieszkanie, nie wyzyskiwane w ca- 
łości, rodzina bowiem z reguły gnieź. 
dzi się w jednej izbie, w ciasnocie i 
zaduchu. W grę często wchodzi ose- 
czędność oczywiście na świetle i opa- 
le, z czem się trzeba liczyć zawsze, 
obecnie w szczególności, ae bodaj, że 
więcej jeszcze ważą tu przyzwyczaje- 
nia, największy hamulec w rozwoju 
kultury materjalnej, a z nią razem i 
duchowej Í 

Obok mieszkania należy zwrócić 
uwagę na jego otoczenie— na podwó- 
rze, przedewszystkiem na zaopatrzenie 
ludności pod względem wody i na u- 
suwanie nieczystości ludzkich, co nie 
nastręcza większych trudności, a jednak 
przedstawia się rozpaczliwie. 

Mówiąc o usuwaniu nieczystości 
należy dodać, że nie wystarczy tu za- 
jąć się ustępem i otoczeniem całego 
obejścia, trzeba zajrzeć i do wnętrza 
izby, która cuchnie, jest zanieczyszczo 
na wydalinami przed progiem i za 
progiem. 

Z higjeny osobistej poza odżywia- 
niem, które wymaga gwałtownie refor- 
my, do najpilniejszych spraw należą: 
higiena spania, czystość osobista, hi- 
gjena odzieży. 

Spanie dotąd na wsi jest stadne. 


Nie mogąc odrazu przejść do spania 
indywidualnego, kaźdy w swoim łóżku 
trzeba propagować spanie na oddziel- 
nych siennikach, rozkładanych łóżkach, 
ławkach, wreszcie po dwoje, ale od- 
dzielnie rodzice, oddzielnie dziewczęta, 
oddzielnie chłopcy. Przenoszenie bo- 
wiem różnych chorób zakaźnych przy 


-wspólnem spaniu jest nieuniknione. 


O potrzebie starannego, regularnego 
mycia się codziennie wodą z mydłem, 
o myciu i szlachetnych części ciała 
mówimy na wsi dużo, niekiedy, najnie 
słuszniej zresztą, do tego sprowadzamy 
całą higjenę. Postęp jednak jest tu 
zbyt powolny, przypuszczam między 
innnemi dlatego, że brąk jest tych te- 
chnicznych urządzeń, któreby ułatwiały 
utrzymanie ciała w czystości, nie wy- 
magały zbyt wiele wysiłku. 

Naturalnie odgrywają tu rolę rów- 
nież dawne przyzwyczajenia, których u 
starszego pokolenia wykorzenić się już 
nie da, trzeba zwrócić główną uwagę 
na dzieci i podrastającą młodzież. 

Higjena odzieży gwałtownie także 
domaga się reformy. Ludność nasza 
wiejska przedewszystkiem nosi odzieży 
za dużo. Bieliznę zmienia zbyt rzadką, 
odzież nosi aż do zdarcia, często w 
niej, lub pod nią śpi, nie czyści jej, 
nie wietrzy i nie pierze. 

Mówiąc o higienie odzieży należy 
zwrócić uwagę na stroje ludowe. Nie- 
wątpliwie przedstawiają się one barw- 
nie pięknie, są wyrazem miłej dla oka 
i serca tradycji. ale z punktu widzenia 
higjienicznego nie zasługują na kult, 
jakim są otoczone. Stroje ludowe zwy- 
kle są niehigjeniczne. Są zbyt ciasne, 
niewygodne, krępują ruchy, noszone 
są długo, niekiedy przechodzą z jedne 
go członka rodziny na drugiego, ze 
zmarłego na chorobę zakaźną na zdro- 
wego. Przedewszystkiem zaś nie są 
ani czyszczone, ani prane! Są przytem 
zbyt kosztowne, niekiedy znacznie po: 
nad przeciętne zarobki, a więc zmusza 
ją do odmawiania sobie w pożywieniu, 
mieszkaniu it.d. Z tych względów moż 
na je tylko propagować na yroczystoś- 
ci, na codzień tanie wyroby fabryczne 
są o wiele wygodniejsze, h/gjeniczniej- 
sze i lepsze. Do pracy zaś, związanej 
z kurzem i brudem, najlepsza jest;o- 
dzież specjalna, nadająca się do prania. 
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py współdziałać wa wspólnym świądo 
domym wysiłku podposzenia kultury. 

Radjo nie może bezwarunkowo być 
trybuną dysput religijnych lub politycz 
nych. Prelekcja radjowa nie może niko 
mu scehlebiać ale też nie powinna być 
nikomu wroga. Nie należy bać się te- 
matów, dotyczących problemów i życia 
współczesnego, są to bowiem sprawy, 
dotykające dziś osobiście życia każdego 
człowieka i przez to tembardziej dla 
wszystkich interesujące. Na wybór tych 
tematów mogą jednakże decydować się 
tylko prelegenci, mający mocoą decyz: 
ja mówienia rzeczy odpowiedzialnych i 
nie wykpiwania się frazesami, 


Fale radjowe na usługach 
medycyny. 

Madycyna, która umie wyzyskiwać 
na swoją korzyść wszystkie niemal zdo 
bycze nauki, nie pozostała obojętna i 
wohac fal radjowych. 

Używa ich mianowicie w celach le- 
czniczych, gdy chodzi 0 zwalczanie cho 
rób, których ogniska leżą wełębi orga- 
nizmu, niedostępne dla innych zabie- 
gów. 

Własności lecznicze tych fa] zostały 
odkryte zupełnie przypadkowo, Przeko- 
nano się mianowicie, że inżynierzy wiel 
kich amerykańskich rozgłośni często 


podlegali wzmaganiu się temperatury 
ciała, innemi słowy, dostawali „gorącz- 
ki“, wywołanej oczywiście sztucznie, 


wskutek wpływu fal elektrycznych. Go- 


rączka jest, jak wiadomo, jednym ze 
sposobów samoobrony organizmu prze- 
ciw wielu niedomaganiom. Medycyna 
czasami stosuje ją świadomie, np w 
niektórych wypadkach chorób rdzenia 
pacierzowego i mózgu. Dotychczas ucie 
kano się w tym celu do <wzaszczepienia 
pacjantowi malarji, umyślne jednak za- 
pędzanie człowieka w nową chorobę dla 
leczenia dawnej niezawsze było wska- 
zane i bezpieczne. Obecnie w. falach 
radjowych medycyna uzyskała sposób 
wywoływania sztucznej gorączki bəz u- 
ciekania się do pomocy zarazków cho- 
robotwórczych. Fala te staną się praw- 
dopodobnie już w najbliższej przyszłaś. 
ci potężną bronią w ręku Jekarza. 

Radjoterapja znajduje sia oczywiś- 
cie dopiero w zarodku i będzie wyma- 
gała jeszeze długotrzwałych badań, stu 
djów i doświadczeń. Będzie trzeba skon 
struować aparaty nadawcze, przeznaczo 
ne specjalnie do celów ieczniczych, bę- 
dą sią również musieli lekarze przysto 
sować do nowych, rozległych horyzon- 
tów, jakie się otwieraj» przed medycy- 
ną nowoczesną, opartą już nie na far- 
makologji lecz na fizyce. 


"dował 


Z KRAJU. 
Oskarżył całą stację 


Wawer. 


Do sądu grodzkiego w Warszawie 
wpłynęła skarga b. legjonisty Algieru, 
Jerzego Sztyllera, na urzędników kole- 
jowych stacji Wawer wraz z rodzinami, 
funkcjonarjuszy pocztowych itd. o znie- 


„sławienie. 


W utrzymanej w patetycznym stylu 
skardze Sztyller zarzuca wszystkim 
tym osobom, że działając w celu „od- 
wrócenia afektu“ narzeczonej od nie- 
go pomawiały go o różne haniebne po- 
stępki. i 7 

M. in, o to, że odbył pielgrzymkę 
do Częstochowy i udawał, że się mo- 
dli, a w rzeczywistości okradał ołtarze, 

Wskutek prześladowań całego oto- 
czenia Sztyłler musiał uciekać z kraju, 
pojechał do Afryki, wstąpił do Legji 
Cudzoziemskiej, odbył kampanją walk 
z Riffenami i powrócił jako inwalida 
do Polski. 

Teraz domaga się ukarania wszyst- 
kich swoich znajomych z Wawra za 
zniesławienie oraz odszkodowania za po- 
niesione cierpienia, z 


Tragiczna śmierć 


pary narzeczonych 
> w falach Wisły. 


Przed kiikn dniami mieszkanka War 
szawy, 25 letnia Irena Lewińska, robot- 
nica fabryki czekolady i cukierków 
E. Wedel wyjechała na urlop do swych 
krewnych do Płocka. 

Onegdaj Lewińska wybrała się na 
przejażdżkę kajakiem w towarzystwie 
narzeczonego. 

W chwili gdy kajak znalazł się na 
środku koryta Wisły zerwał się silny 
wiatr i zarzął rzucać kajakiem. Po pe- 
wpym czasie mała łupinka nie wytrzy- 
mała naporu wichru i wywróciła się. 
Lewińska wraz z narzeczonym wpadli 
do wody. 

Tak Lewińska jak i jej narzeczony, 
umieli pływać, Oboje rozpoczęli nad- 
ludzkie wysiłki walki z groźnemi fala- 
mi Wisły. Po pewnym czasie Lewińską 
opuściły siły i utonęła, narzeczony 
szczęśliwie dopłynął brzegu. ; 

Zwłoki tragicznie zmarłej po kilku 
godzinach Wisła wyrzuciła. Zostały one 
przewiezione do Warszawy. 

Należy zaznaczyć, 20 w dpiu 1-szym 
lipca bież. roku miał się odbyć ślub Le- 
wińskiej. | 


Gospodarz 


udusił żonę z zazdrości. 


Na błoniach Jabłonki Niżnej w Tur- 
ce nad Stryjem robotnicy odnaleźli w 
gestwinie jaru, przykryte lisćmi zwłoki 
jakiejś młodej kobiety już w formie roz- 
kładu. 

Zawiadomiona o tem strasznem od- 
kryciu policja, przeprowadziła dochodze- 
nie, które wykazało, że jest to 30-letnia - 
Marj» Hatko, żona gospodsrza z Ja- 
błonki. 

Według orzeczenia komisji lekarskiej 
popełnione tu zostało morderstwo. Ko 
bieta ta przed kilku dniami musiała być 
ogłuszona tępem narzędziem, a następ- 
nie udnszona. 

W wyniku śledztwa ustalono, że 
zbrodnię popełnił Hatko. Przyznał się 


on do winy, opowi»dając szczegóły 
swego strasznego czynu. 
Powodem była zazdrość. Starszy o 


22 lata od żony, Hatko ciągle podejrze- 
wał ją o zdradę. 

Podczas jednej z ostrych kłótni, 
które na tem tle wynikały między mał- 
żonkami, zazdrosny gospodarz zamor- 
w stodole żonę, a następnie 
zwłoki jej ukrył w jarze. 

Zabójcę aresztowano. 


Wielka afera 


ubezpieczeniowa. 


Władze bezpiaczeństwa wpadły na 
trop niezwykle śmiałej afery ubezpie- 


czeniowej, zakrojonej na szeroką 
skalę, f 
Dwoje znanych oszustów, Buchalik 


oraz Marta Szwarc z Katowic ubezpie- 
czało w niemieckiem towarzystwie ase- 
kuracyjnem liczne osoby bez ich wie: 
dzy. 

Przeważnie byli to ciążko chorzy 
na gruźlicę, którzy już wkrótce mieli 
umrzeć. Po zgonie ubezpieczonego, oszu- 


s 


ści przedstawiali w towarzystwie ase- 
kuracyjnem świadectwo zgonu i po- 
dejmowali na tej podstawie poważne 
premje. 


W ten sposób ubezpieczyli oni o i 6 
statnio Jerzego Kuperskiego, chorego Różne są metody, zmierzające do z synami i w ciągu 15 minut turbowali p Sidi KE sk. 103 Sie pacałayi 
na gruźlicę, Po śmierci Kuperskiego zmuszania sublokatora, by więcej płacił krewnego swego sublokatora bardzo do 710 Płyty gramofon. 7.20 Chwilka pań dc- 
przedstawili świadectwo zgonu i na 78 zajęty lokal. kładnie. mu. 7.25 Program na dz. bież. 7.30 Rozmai- 


tej podstawie pobrali 4,000 marek nie- 
mieckich, 


Ze znalezionych przy rewizji nota- obiiczony na wywołanie przerażenia, strzeńca do uległości, używał swego niowy. 13.05 Audycja dla dzieci młodszych 
tęk wynika, że oszuści ubezpieczyli które skłoni ofiarę do uległości. Drugi wpływu w sposób wręcz odwzotny, Za- 13.20 Koncert zesp. salon. 13.55 „Z rynku. 
jeszcze pięć osób bez ich wiezy i Sposób, to łagodna perswazja. Ale oby- grzewając go do oporu. precyTi gy o ery P 

i eiai . skim.14.05 Wiadomości gospod. 16.00 Płyty 
zgody. dwa te środki w dzisiejszych czasach Rzecz prosta, że musiało to wresz gramałonowe. 120 Skrzynka P. K. 0.1251 


ZE ŚWIATA. 
Slub bez półgłówka 


uważano za niewróżący szczęścia 


W Sewilli zmarł niedawno Jose 
Houpequer, znamy w całem mieście pół 
główek. Wazyscy mieszkańcy stolicy 
Portugalji znali go pod przezwiskiem 
„Piękny Józio“. Był on rzeczywiście 
niezwykle piękny, ubierał się elegan- 
cko i obracał się w najlepszem towa- 
rzystwie. Wyglądał zupełnie normalnie, 
dopiero kiedy zaczynał mówić, wycho- 
dziło na jaw, że jest idjotą. 


«Piękny Józio“ był uwielbiany nie- 


mal przez wszystkich ludzi, którzy mysłowy gospodarz, niezwłocznie po wane i grzeczne i spokojne i nie mis- gramofonowe. 16.30 Recital St. Krauzera. 
wierzą w „szczęście”. Ani jedna dzie- pobiciu zapraszał pana Feliksa do Jem bre tonaii: 6 Na pod wytkić. Jak 17.00 Transmisja Z Warszawy. 10A Wiat- 
wczyna nie chciała brać ślubu w Se jadalni na trzy wódki. Mawiał przy walili po mordzie wuja, nic nie mówi- gomości bieżące. 18,50 Kronika harcerska. 
willi, jeśli nie zjawił się w kościele tem. łem. Myśle sobie, poczekam, BOA 18.55 Rozmaitości. 19.00 Odczyt. 19.15 Skrzy 


zaproszony półgłówek. Brak „pięknego 
Józia* uważano za zły znak dla młodej 
pary. 

Zaczepiano go nieraz na ulicy, za- 
pytając o szczęśliwe numery loteryjne. 
Nawet szulerzy i złodzieje utrzymywali 
z nim stosunki, uważając go za czło- 
wieka, przynoszącego szczęści:. 


„Piękey Józio“ w dwustu wypadkach 
przepowiedział na jakie numery padnie 
większa wygrana na loterji. 


Zmarły pozostawił dość pokaźny ma 


jątek, który przechowywał stale w swot 
jem mieszkaniu. Otrzymywał on procent 
od zysków tych ludzi, którym rzekomo 
przynosił szczęście. Umari na zapalenie 
płuc. W czasie choroby odwiedz:ło go 
tak wiele osób, ża wreszcie na żądanie 
lekarzy policja musiała objąć ochronę 
jego mieszkania. 


A. K. GREEN. 2). dzie. loniku, gdy nagle gospodyni rozpaczli- zmarła. ę ; 
Usłuchałam jego zlecenia, jakkol- wie krzyknęła: Teraz, kiedy oczy moje zaczęły się 
wiek niechętnie oddaliłam się z miejsca — Nie odchodź pani odemnie! Nie przyzwyczajać do półmroku, rozgląda- 
tajemniczego wypadku. widziałam jeszcze nie bardziej prze- łam się dokoła j zauważyłam dwa lub 
— Biegnij puni prędko na drugie rażającego! Biedna dziewczyna! Biedna trzy szczegóły, które uszły dotąd mojej 
piętro — zawołał do mnie, gdy podno- dziewczyna! Dlaczego nie usuniecie z uwadze. | 
POWIEŚĆ siłam ciało zemdlonej gospodyni — i jej ciała tych wszystkich przedmio- Po pierwsze, zmarła leżała na grzbie 
krzyknij to, co pani powiedziałem. W tów? cie, z nogami zwróconemi ku drzwiom 


Chciał już zamknąć mi drzwi przed 
nosem, ale wślizgnęłam się do środka 
szybciej niż mysz. 

Znalazłam się wewnąrz, zanim mnie 
zdołał zatrzymać i to było szczęście, 
bo gospodyni zbladła nagle i runęła na 
podłogę przedsionka jak nieżywa. 
~ Kobieta zemdlała i musiałam ją od- 
sunąć nieco od proga, ž 

Mimo mojej chęci ratowania jej, po- 
biegłam do saloniku, gdzie oczom mo- 
im przedstawił się straszny widok. 

W półmroku, poaieważ pokój oświe- 
tlony był tylko światłem padającem z 
drzwi, w których stałam, leżało ciało 
kobiety przywalone do połowy wywró- 
conym meblem. Widać było tylko spód- 
nicą i rozkrzyżowane ramiona. Ale po 
martwych nogach poznać było, że ko- 
bieta była nieżywa, 

Zwróciwszy się do policjanta, który 
nie wiedział czy ma iść do gospodyni 


czy do trupa, zawołałam głośno; Gospodyni leżała ciągle nieprzytom- znam imion różnych członków ro- sem. — Chciałam tylko zobaczyć, jak 

— A więc prędko, mój panie, Ta na koło drzwi. Pokropiłam jej twarz  dziny. biedna mała jest ubrana. Ma na sobie 
kobieta jest martwa, ale tamta jest ży- wodą i wkrótce przyszła do siebie. — Zdawało mi się, że pani jest niebieską sukienkę, nieprawdaż? rzekła 
wa. Przynieś mi pan prędko wodę z W pierwszej chwili jakby chciała wzruszona] zwróciwszy się do mnie. 


kuchni i pobiegnij po lekarza. Zostanę 
przy tej kobiecie i pomogę ją otrze 
źwić. Ona jest silna, to nie potrwa 
długo. 

Twarz policjanta pełna byla wyrazu 
podejrzenia. 

— [dź pani sama i poszukaj wody 
— krzyknął — kiedy pani tam będzie, 
krzyknij pani przez okno, aby przywo- 
łano sędziego i detektywa. Nie ruszę 
się stąd, dopóki któryś z nich nie przyj 


pz A A, 
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Redaktor uaczelny: Prof. Zdzisław Wróbel. 
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OBRAZKI SĄDOWE. 


Serce siostrzeńca. 


Do najprostszych należy „wymówie- 
nie od pierwszego”. Manewr ten jest 


nie mogą liczyć ną powodzenie. Sublo- 
kator po usłyszeniu któregokolwiek 
z tych oświadczeń wzrusza ramionami 
wyprowadza się. 

To też pan Augustyn Miglasiński, 
mając dobrego punktualnie płacącego 
sublokatora w osobie pana Feliksa Pi- 
skorskiego, postanowił użyć  zupełołe 
innego chwytu. 


Mianowicie regularnie co miesiac 
odbierając komorne w asyście awych 
dwóch synów, spuszczał pann Felikso- 
wi lamie, w przeświadczeniu, że sublo- 
katorowi znudzi się to wreszcie i sam 
czynsz podwyższy. 


Nie chąąc jednak zrażać go esłkowi- 
cie i wywołać opuszczenie lokalu, po- 


— Interesa interesami, a gościnność 
gościnaośc 4! 

Pan Piskorski chętnie brał udział 
w bójce, chętnie również chodził do 
stołowego, ale o podwyżce ałuchać nie 
chciał. 

Wówczas panowie Miglasińsey po- 
stanowili zmodyfikować nieco swój 
wynalazek. 

Wiedzieli dobrze, że pan Feliks ma 
ukochanego wuja, o którego nieograni- 
czonym wpływie moralnym na pana Pi- 
skorskiego chodziły w okolicy fanta- 
styczne wprost wieści, 

Postanowili tedy zamiast siostrzeń- 
ca, obijać co miesiąc wuja. 

Prawo zwyczajowe ustaliło, że ko- 
morne w Częstochowie płaci się do 
dnia ósmego każdego miesiąca. To też 
siódmego zjawisł się w mieszkaniu 
wspomnianego wuja dzielny gospodarz 


przeciwnym wypadku, gdy otworzymy 
drzwi, runie tutaj cała ulica. 

Weszłam z trudnością Ba schody. 

Otworzyłam okno i zobaczyłam, że 
tłum wzrósł i zajął już połowę drogi. 

— Policjant, krzyknełam z całej siły. 
—ŻZawołajcie policjanta! 

— (ofoęłam się od okna i rozglą- 
dałam się za wodą. 

Byłam w sypialni kobiecej, prawdo- 
podobnie w sypialni starszej córki, nie- 
zamieszkałej już od szeregu miesięcy, 
gdzie naturalnie brak było potrzebnych 
mi w tej chwili przedmiotów, 

Ani flaszki wody kolońskiej na toa- 
lecie, ani szczypty soli na kominku. 

Natomiast w nimywalni była woda i 
kubek. 

Napałniłam kubek i śpiesznie posz- 
łam ku drzwiom. 

Wtedy to stanęłam nogi na jakimś 
przedmiocie, położyłam go obok na sto 
le i odeszłam, 


coś powiedzieć, ale powstrzymała się, 
co mi się wydało podejrzane. 

Nieuf ość moja wzrosła. 

Wtedy rzuciłam wzrok do małego 
saloniku. 

` Policjant nie ruszył się z miejsca, 

na którem go zostawiłam. 

Stał koło trupa i wpatrywał się w 
niego. 

Odeszłam od gospodyni, która oprzy 
tomniała już zupełnie i weszłam do sa- 


Tak było przez trzy miesiące. Ale 
uparty starzec zamiast nakłaniać sio- 


cie zdenerwować panów  Miglasińskich, 
którzy przenieśli swój gniew na mał- 
żonkę wuja czyli ciocię pana Piskor- 
skiego. 

Uderzona w ciemię kłódką herme- 
tycznie się zatrzaskującą ciocia odje- 
chała do szpitala, a pan Feluś, który 
miał tego wszystkiego wreszcie dosyć, 
pobiegł do komisarjatu i złożył dro- 
biazgowe zameldowanie. 

Pan Migłasiński wraz z synami sta’ 
nął przed sądem grodzkim, a pan Fe" 
luś oskarżał ich w słowach następu” 
jących: + 

Lokal jest owszem faktycznie rie 
można powiedzieć odpowiedzialny i nie 
mam zamiaru sie z niego wyprowadzić. 
Panowie Miglasińskie są ludzie wycho 


mnie przekonają. 


Ale czego chcą od ciotki. Żeby ją 
na śmierć zabili, nic nie pomoże, bo ja 
tę cholerę lubie,. jak sól w oku, i wła- 
śnie jeżeli ona mnie będzie namawiać, 
żebym dał podwyżkę, na złość nie dam. 
* taki sposób proszę, żeby wysoki sąd 
wytłumaczył panom Miglasińskim, że 
kołatanie ciotki jest niecelowe i szko- 
da na tramwaj do niej. 


Sąd podzielił ten pogląd i cheąc 
zapewnić na czas jakiś spokój także wu 
jowi, skazał trzech panów M. na mie- 
siąc aresztu. 


EDATE NCEE S Y EON EEA ED 

Tydzień w obozach nadmorskich to 
22 zł. 50 gr. * Tydzień urlopu w mieś 
cie to doktór, cierpienia i strata znacz- 
nie większej gotówki. ;, 


Nie mówiła tylko o meblu, który u- 
padł na zmarłą, podobnym do szafki z 
licznemi półkami, ale również o licz- 
nych caokach, które spadły spółek i 
leżały na podłodze, rozbite w tysięczne 
kawałki, tuż koło trupa. 

— To się zrobi — odpowiedziałam. 
— Czekamy 'aakogoś uprawnionego, Sę- 
dziego śledzczego. 

— Mle jeśli przypadkowo nie umar- 
ła! Ona się pod tem udusi. Podnieśmy 
ją. Pomogę wam. Jestem dość silna, 
aby wam pomóc, 

— Czy wie pani, kto to jest? — za- 
pytałam ją, ponieważ głos jej zdradzał 
większe wzruszenie, niżby mógł je wy- 
wołać wypadek, chociaż nawet tak 
straszny, 

— Ja? — powtórzyła, mrugając o- 
czyms, pragnąc wytrzymać wzrok. — 
Skąd ja mogę wiedzieć? Weszłam ra- 
zem z policjantem. Co pani chee ode- 
mnie? Jestem tylko gospodynią i nie 


— A któż sie nie wzruszy, widząc 
biedną kobietę zmiażdżoną pod kawał- 
kami tego wazona? 

Japoński wazon, który leżał rozbity 
mógł mieć wartość kilkuset dolarów, a 
figurki saskie pochodziły zapewnie 
z przed dwustu lat. 

Salony Van Burnamów łączyły się 
przez pewnego rodzaju sklepione drzwi. 
Na prawo od tych drzwi, w kącie na- 
przeciw drzwi  wchodowych, leżała 


Radaktor odpowiedzialny: Józef Wolnicki. 
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WARSZAWA 19 czerwca 
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze*. 


tości. 11,97 Sygnał czasu. 12.03 Wiadomośc 
meteor. 12.05 Codz. przegl. prasy polskiej. 
12.10 Muzyka popularna. 13.00 Dzien.połud- 


Koncert solistów. 18.00 Odczyt z Poznania. 
18.15 Pół godziny muz. lekkiej. 18 45 „Sto- 
sunki polsko-niemieckie w oczach Angli- 
ka”. 1855 Kronika harcerska. 19.00 Rozma- 
tości 19.10 Program na dzień następ, 19.15 
Skrzynka muzyczna. 19.30 Płyty gramofo- 
nowe. 19.45 „Fundusz Obrony Morskiej”. 
J9.50 Wiadomości sportowe 20.00 Myśli wy- 
brane 20.02 Recytacje poezyj. 20.12 „Dzie- 
wczyna z fiołkami*. operetka w3-ch aktach 
22.20 „Tam, gdzle się drukuje nasz pie- 
niądz papierowy“, reportaż. 22.35 Muzyka 
taneczna z „Oazy*. 23.05 Wiadomości me- 
teorol. dla komunik. lotniczej i komunikat 
policyjny. 
KATOWICE 19 czerwca 

6.50 Audycja poranna z Warszawy 11.45 
Program na dzień bieżący. 11.50 Wiadom. 
bieżące. 11.57 Sygnał czasu. 12,03 Transmi- 
sja z Warszawy. 12.10 Płyty gramofonowe. 
13.00 Transmisja z Warszawy. 14.15 Giełda 
zbożowa itow. w Katowicach. 16.00 Płyty 


ka muz. z Warszawy. 1930 Płyty gramcfo- 
nowe. 19.45 Transmisja z Warszawy. 19.55 
Wiadomości sportowe. 20.00 Transmisja z 
Warszawy. 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń 


„RENOMA“ 


wł. MARJAN ŻUROWSKI 
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448. 


PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 
pism krajowych i zagranicznych. 
POLENA: Dzienniki i czasopisma krajowe | 
i zagraniczne. 

SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero- 
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, £ 
weksle í t. p. 

SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 
autobusów miejskich. 


OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA. 
Lo BALDRA MECZE CODE EZR IZA 
7 Aio kartę poborową wydaną przez 
P.K.U. Częstochowa na imię Izrael Ho- 
rowicz. 766* 


przedpokoju. 

Po drugie, w żadnej części pokoju 
nie widać było, chyba w pobliżu trupa, 
śladów walki. Wszystko było na swem 
miejscu i miało wygląd ładu, który pa- 
nuje w moim salonie, gdy nie przycho- 
dzą goście. 

Gdy czyniłam te spostrzeżenia, g0- 
spodyni zagłębiała się w najrozmaitsze 
przypuszczenia co do przyczyn wypad- 
ku. Próbowałs wytłumaczyć, w jaki spo 
sób przewróciła się szafka. 

— Biedna dziewczyna, biedna dzie- 
wczyna| Spewnością przewróciła ją na 
siebie! Ale w jaki sposób weszła do do 
mu? Co mogła robić w tym pustym 
domu? 

— (o pani tutaj robi? — mruknął 
agent. — Niech pani wstanie! Nikt, 
prócz sędziego, niema prawa +*knąć ni- 
czego. 

— Ja nie robię nic złego — zapro: 
testowała gospodyni zduszonym gło- 


— Z błękitnej szarszy — odparłam 
— suknię z magazynu, ale bardzo piek 
ną. Pochodzi zapewne z magazynu Àl- 
mana albo Sterna. 

— Nie nawykłam do oglądania po- 
dobnych rzeczy — wybełkotała gospo- 
dyni podnosząc się leniwie z pod- 
łogi. 


(D. e. n.) 


NR. 


Wydąsći: Spółka „PRASA“ z ogran. odpow 
OW CA 0 p 


Drokarnia „Słowa Częstochowskiego”, nl. Najśw, Marji Panny Nr. 41. Tel. 10-90. 


